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Władysław Strzemiƒski mógłby byç Twoim pradziadkiem. 

Mieszkał w Łodzi, gdzie organizował pierwsze w Polsce muzeum sztuki 

nowoczesnej. Był malarzem. Na jego obrazach nie znajdziesz ludzi, 

miejsc ani przedmiotów, tylko barwy, formy i linie. Swój pomysł na 

malarstwo nazwał unizmem. Obrazy, które zgodnie z nim tworzył, 

mogà Ci przypominaç jasne tapety w delikatne, lekko wypukłe wzory.

Gdy sprawdzał, jak ludzkie oko reaguje na Êwiatło i kolory, trafił 

na powidoki. Ty te˝ mo˝esz je zobaczyç. Wystarczy przez chwil´ 

wpatrywaç si´ w wyrazisty kolor albo w coÊ bardzo jasnego, 

a potem zamknàç oczy. W miejscu rzeczy, na którà patrzyliÊmy,  

pojawi si´ wtedy jej rozmyty kszta∏t. Jego kolor b´dzie jednak inny 

ni˝ w rzeczywistoÊci, na przykład ˝ółty zmieni si´ w bł´kitny, 

a czerwony w zielony. To zjawisko to właÊnie powidoki. 

Władysław Strzemiƒski postanowił je namalowaç. Tak powstały 

niezwykłe obrazy pokryte g´stymi liniami i barwnymi plamami 

o fantastycznych kształtach. Jeden z nich zainspirował Tin´ Oziewicz 

do napisania „Powidoków”. Mo˝esz go obejrzeç na tylnej stronie 

okładki oraz na ilustracjach wewnàtrz ksià˝ki.

              Monika Micewicz
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Czy zastanawiałaś się kiedyś, Szanowna Czy-
telniczko, lub Ty, Szanowny Czytelniku, nad dro-
gą, jaką muszą przebyć promienie słoneczne, by 
dotrzeć na Ziemię? Nad przeszkodami, które mo-
gą napotkać? Próbami charakteru, zręczności 
i wytrzymałości, którym przyjdzie im sprostać – 
lub nie? Nad niebezpieczeństwami, które na nie 
czyhają? Zderzenie z zardzewiałym sputnikiem*,
w którym krąży po orbicie okołoziemskiej szkie-
let Łajki**, nie jest jeszcze najstraszniejszą ze 
wszystkich strasznych przygód, jakie mogą im 
się przydarzyć.
Są gorsze rzeczy niż sputnik widmo lub szcze-

kający szkielet, dużo gorsze...

Sputniki to pierwsze sztuczne satelity Ziemi, 
czyli statki kosmiczne krà˝àce po jej orbicie.*** Łajka by∏a słynnym psem kosmonautà, a właÊciwie suczkà kosmonautkà. I pierwszym 
˝ywym stworzeniem na orbicie okołoziemskiej. Wystrzelono jà w jednym z pierwszych 
sputników i wcale nie planowano sprowadziç z powrotem. Straszna historia.
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Trener Promienny był wściekły.
Rozwścieczony trener Promienny stanowił widok zapiera-

jący dech.
Jego usta otwierały się i zamykały, otwierały i zamykały, 

ale nie wydostawało się z nich nic poza wąską strużką dymu. 
Jego krótko przycięte włosy, które przy każdym, nawet nie-
wielkim skoku adrenaliny żarzyły się na końcach jak świe-
żo zdmuchnięte zapałki, teraz lśniły niczym aureola. Jego 
żaroodporne trampki, których podeszwy co rusz wypalały 
wzorki w posadzce*, teraz topiły linoleum pod jego stopami 
i trener zanurzał się powoli w dwóch kleistych kałużach.
Lśniąc, dymiąc i zapadając się coraz głębiej w linoleum, 

trener wpatrywał się w stertę gruzu, która jeszcze przed 
chwilą była najnowocześniejszą makietą treningową, jaką 
dysponował Okołoziemski Ośrodek Szkoleniowy Promieni 
Słonecznych im. Tych, Co z Prędkością Światła Mkną. W ci-
szy, która zapadła (po tym, jak zapadła się makieta), można 
było usłyszeć brzęk przelatującego w pobliżu sputnika. 
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Sterta gruzu poruszyła się. Ktoś najwyraźniej próbował 
spod niej wypełznąć, dając tym dowód swojej głębokiej nie-
rozwagi. Nie wypełza się spod sterty gruzu wprost na tre-
nera Promiennego. Czeka się pod gruzem, wstrzymując od-
dech, aż trener Promienny ochłonie, nawet jeżeli miałoby to 
potrwać ładnych parę lat*. 
Ale otyły promień zwany Dżo, sprawca tego całego znisz-

czenia, nie miał na tyle instynktu samozachowawczego, by 
udawać, że zginął, przygnieciony makietą. Wypełzał, posa-
pując, prosto pod trampki trenera. To był jego kolejny błąd. 
Promienny oderwał stopę od linoleum i zrobił chwiejny 

krok w kierunku Dżo. Rozgrzany do czerwoności tram-
pek przyssał mu się natychmiast do podłogi i trener utknął 
w niewygodnym rozkroku, z twarzą wykrzywioną z wściek-
łości.
– To był twój ostatni skok – wykrztusił, wymachując ręka-

mi, gdyż dym wydostający mu się z ust zasłaniał wizję. – Ni-
gdy więcej... Dopóki świecę... Dosyć! Zabieraj się stąd! Nie 
masz wstępu do tej sali! Wy tam! – huknął na pozostałe pro-
mienie, skulone pod drabinkami i marznące w krótkich 
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spodenkach gimnastycznych. – Koniec na dzisiaj! I na jutro! 
Koniec!!! Treningi odwołane aż do odwołania!
Dżo wyplątał się wreszcie ze zwojów podartego celofanu 

i wstał, drżąc na całym ciele. 
– Ja... Ja to wszystko naprawię – wyjąkał.
Ale trener tylko zaśmiał się ochryple. 
– Kosmos – wycedził przez zaciśnięte zęby – kosmos czeka 

na takich jak ty... Tam sobie pofi kasz do woli! Wynocha!
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Historia Akademii si´ga 1945 roku. Autor „Powidoku s∏oƒca” 
był jej współzało˝ycielem i wykładowcà, a tak˝e artystà, który wywarł na nià 
najwi´kszy wpływ w pierwszych latach jej istnienia.

Akademia kształci studentów na wydziałach: Grafiki i Malarstwa, 
Tkaniny i Ubioru, Wzornictwa i Architektury Wn´trz oraz Sztuk Wizualnych. 
Mo˝na tu studiowaç malarstwo, grafik´ warsztatowà, projektowanie graficzne, 
sztuk´ multimediów, projektowanie tkaniny, druk na tkaninie, projektowanie 
wn´trz, projektowanie form przemysłowych, a tak˝e techniki teatralne, filmowe 
i telewizyjne. Jako jedyna akademia artystyczna w Polsce ASP Łódê kształci 
projektantów ubioru i bi˝uterii na poziomie magisterskim.

Do grona jej dawnych absolwentów nale˝à mi´dzy innymi wybitni artyÊci: 
malarze Stanisław Fijałkowski i Stefan Krygier, twórcy gobelinów Janina 
Tworek-Pierzgalska i Antoni Starczewski oraz artystka bi˝uterii Lena Kowalewicz-
-Wegner. WÊród wspó∏czeÊnie dzia∏ajàcych artystów szeroko znani sà: twórca 
animacji Mariusz Wilczyƒski, re˝yser Ryszard Brylski, projektanci mody Marcin 
Paprocki i Maciej Brzozowski, autor komiksów Jacek FràÊ, rysownik komiksowy 
i wokalista popularnego zespołu „Cool Kids of Death” Krzysztof Ostrowski. 
Studiowali tu tak˝e re˝yser Konrad Swinarski i Jerzy Grzegorzewski oraz 
malarz Roman Opałka.

Akademia Sztuk Pi´knych im. Władysława Strzemiƒskiego w Łodzi
ul. Wojska Polskiego 121, 91-726 Łódê
www.asp.lodz.pl

„Powidoki” zosta∏y wydane dzi´ki wsparciu fi nansowemu Akademii Sztuk Pi´knych im. W∏adys∏awa Strzemiƒskiego w ¸odzi.
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